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P ro feso r U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego .

Nie licząc członków honorowych i delegatów rządowych, 
w kongresie wzięło udział w charakterze członków zwyczaj­
nych osób i instytucyi 1180, a mianowicie:

Z A rgen tyny ........................................ 21
„ Austryi (Cislitawii)...................8
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B razy lii......................................... 0„ C h i l i .............................................4
Danii  ................................ j-
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» H is z p a n i i ...................................17
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„ K a n a d y ........................................ "
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„ P o r tu g a l i i ................................... 1
» Hosyi. _.............................................. 4
„ Rum unii........................................  l
„ Szwaj c a ry i ........................................12
„ Szwecyi............................................. 10
„ Węgier . .   2

Wielkiej B r y t a n i i ......................... rt>
„ Włoch ' . •.........................   • ■ 17

1180
Jak widzimy, obok Francuzów najliczniej stawili się 

BeMjczycy i Holendrzy, dosyć licznie także Niemcy,^ dalej 
Argentyńczycy, Hiszpanie, Włosi. Szwedzi, Anglicy i Szwaj­
carzy. Z Austryi zaledwie 8 osób brało udział w kongresie, 
z Rosyi tylko 4.

Ze znanych w nauce mleczarstwa osób, które brały 
czynny udział w obradach kongresu, wymienimy: p. B oggilda, 
profesora w szkole rolniczej w Kopenhadze, prof. W eig m an n a  
z Kiel, p. Mazó, kierownika pracowni chemiczno- i bakteryo- 
logiczno rolniczej w instytucie Pasteura, prof. G o r i n i e g o  
z Medyolanu, p. G e r b e r a  z Zurich u, prof. B a c k h a u s a  
i Benno M artiny 'ego , nestora nauki mleczarstwa, z Berlina, 
znakomitego dr. B ro u ard e la , członka Akademii francuskiej.

Kongres dzielił się na 6 sekcyi, każda z nich na pod- 
sekcye; dla każdej podsekcyi wyznaczone były tematy, nad 
którymi miano obradować w związku z przedstawionymi Kon­
gresowi referatami. Oto wykaz sekcyi i podsekcyi wraz z pro­
gramem ich pracy:

Sekcya I. P rodukcya m leka.
P o d s e k e y a  1. Rasy mleczne. Żywienie. Dojenie.
Tematy: 1) Wpływ rasy i indywidualności na wydaj­

ność oraz jakość i ilość różnych składników mleka. ^
2) Wpływ żywienia na wydajność oraz jakosc i ilość

różnych składników mleka.
3) Dojenie naturalne i mechaniczne, Porównawcze stu-

dyum różnych metod.
Zużytkowanie praktyczne mleka odtłuszczonego, odkazei- 

nowanego i odcukrzonego w żywieniu cielęcia i prosięcia. Dane 
ekonomiczne.

P o d s e k e y a  2. Hygiena stajenna.
Tematy: 1) Jakie są najpraktyczniejsze sposoby zapew­

nienia utrzymania w doskonałych warunkach hygienicznych 
krowy dojnej i uniknięcia zanieczyszczenia mleka podczas
dojenia? _ .

2) O interwencji urzędowej w zakresie kontroli czy­
stości w oborze.

3) Określić z g o d n i e  z d z i s i e j s z y m  s t a n e m  n a ­
u k i  stany patologiczne, przy których mleko jest dla kon-
sumcyi niebezpieczne.

'4) .0 przymusie poddawania próbie tuberkulinowej krów 
dojnych, których mleko jest przeznaczone do odżywiania dzieci.

5) Statystyka co do częstości znajdowania się prątków 
gruźliczych w mleku, wydzielonem przez wymiona p o z o r n i e  
zdrowe, w porównaniu z częstością gruźliczych zapaleń wy­
mienia, dobrze scharakteryzowanych klinicznie.

Sekcya 11. Technologia m leczarska.
P o d s e k e y a  3. Mleko naturalne. Konserwacya. Sprzedaż.

Tematy: 1) Porównawcze studyum pod względem te­
chnicznym różnych metod konserwacyi mleka (pasteuryzacyi, 
sterylizaeyi, oziębiania i t. d.).
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2) W arunk i, jak im  ma odpowiadać przyjm ow anie i sprze­
daż m leka (m leczarnie centralne i detaliczne) oraz jego do­
staw a do domu, zabezpieczające dostarczanie m leka niepodle- 
gającej zarzutom  dobroci.

P o d s e k c y a  4. Masło.

Tem aty: 1) G rom adzenie i transport m leka do m leczarń 
m echanicznych i środki konserw ow ania go do chwili odtłu­
szczenia.

2) O grzew anie m leka przed odtłuszczeniem. Praw idła, 
jak ich  należy się trzym ać: Tem peratura, do jak ie j należy ogrze­
wać. D oniosłość 'system u ogrzew ania ze względu na dobroć 
śm ietanki i masła.

8) Pasteuryzow anie i oziębianie śm ietanki. W pływ  ich 
na  w ydatek  i jakość  masła. Pasteuryzow anie m leka przed od­
tłuszczeniem.

4. O stacyach śm ietankow ych i o przewozie śm ietanki 
celem przerobienia je j w centralnej fabryce.

5. D ojrzew anie śm ietany. Stopień odtłuszczenia. Stopień 
optym alny zakw aszenia zależnie od pory roku. U życie czy­
stych hodowli bak tery i.

6) M achina do w yrabiania lodu w zastosowaniu do kon­
serw ow ania masła. Zm aślanie w nizkich tem peraturach.

7) P rak tyczne sposoby zredukow ania do m inim um  stra t 
p rzy odtłuszczaniu i zm aślaniu.

8) B akteryologiczna kontrola czystych hodowli bakteryi, 
używ anych w m leczarstw ie.

9) Główne w ady m asła solonego i niesolonego. Ich źródła 
i sposoby uniknięcia ich.

P o d s e k c y a  5. Sery.

T em aty : 1) P rak tyczne  w nioski ze w spółczesnych badań 
nad w yrobem  serów: U  m iękkich, 2° tw ardych.

2) Szczegółowa fab ry k acy a  serów (m iękkich i tw ardych) 
ze w zględu na:

a) długie konserw ow anie się w m iejscu wyrobu,
b) transport na znaczną odległość przy tej samej szero­

kości geograficznej,
c) transport do k ra jó w  o różnym  klim acie.
3) Sposoby zapobiegające chorobom serów: 1° tw ardych  

2° m iękkich.
4) O podpuszczce.

P o d s e k c y a  6. P ro d u k ty  pochodne i uboczne.

T em aty : 1) Mleko w proszku.
2) Mleko kondensowane.
3) K azeina.
4) C ukier m lekowy.
5) K w as m lekowy.

Sekcya HI. Hygiena mleczarska.

P o d s e k c y a  7. Ogólna hygiena przem ysłu mleczarskiego.
T em aty : .1) Przenoszenie się chorób zaraźliw ych z czło­

w ieka na człowieka przez pośrednictw o m leka (specyalnie go­
rączk i tyfoidalnej i szkarlatyny).

2) a) O skutkach  z punk tu  w idzenia hygieny:
a) cedzenia m leka,
(3) zam rażania „
y) ustalania (homogenizacyi) m leka,
b) Czy m leko m ieszane i przeznaczone do konsum cyi ma 

być poddane specyalnem u traktow aniu .
3) H ygieniczne sk u tk i m echanicznego doju.

P o d s e k c y a  8. Pom oc dla chorych i M acierzyństwo.

T em at: O m leku przeznaczonem : 1° dla dzieci: a) żłobki, 
b) porady dla m atek (niemowląt), „krople m lek a“.

2° dla chorych:
O w arunkach, jak im  m leko dla chorych ma odpowia­

dać. O rganizacya służby dostaw y m leka dla chorych.
(C iąg d a lszy  nas tąp i).

Bezprocentowa pożyczka na meSioracye rolne.

O korzyściach drenow ania dziś mówić byłoby anachro­
nizmem, dlatego wiadomość o pożyczkach na ten cel p rzy ję ­
liśm y w szyscy z żywem zadowoleniem —  z zadowoleniem, 
k tó re  spowodowało, że przyjęliśm y w arunk i bez zastrzeżeń, 
ja k ie  nam  W ydział K rajow y p o d a ł— w arunki dość ciężkie — 
bo żądające by właściciel w jed n y m  roku poddał pod dreno­
w anie cały obszar, k tó ry  drenować zamierza. U w ażaliśm y w a­
ru n ek  ten ostatni jako  więcej form alny. N iestety dochodzą 
m nie słuchy, że będzie on konsekw entnie przeprow adzonym  
i to właśnie powoduje mnie do napisania tych k ilku  uwag. 
Ponieważ roboty m elioracyjne m ają być rozłożone na lat 10 
przeto jed n i ju ż  za rok  będą szczęśliwymi w łaścicielam i dre­
now anych pól —  inni dopiero za lat 9 doczekać się mają 
swej kolei; to za długi okres czekania i „nim słońce zejdzie, 
rosa oczy w y je “. Ale i dla ty ch  szczęśliwców, k tórych grunta 
teraz zaraz drenowano będą, w arunek drenow ania całego obszaru 
odrazu nie je s t tak  lekkim  i z wielu powodów należałoby od 
niego odstąpić, a mianowicie:

1). D renując cały obszar w jednym  roku u trudn ia  się 
gospodarkę w tym  roku  — pozbaw iają plonu właściciela z 15°/0 
obszaru drenować się mającego. Kopiąc row ki co 10 m tr. — 
zaw alam y na lewo i prawo od row ka 1 5 m tr. szeroki pas 
i n iszczym y na nim plony —  co czyni 15%  przestrzeni. Ro­
botnicy biegając po polu — roznoszeniem ru rek  i dowozem 
tychże niszczą drugie 15%  przestrzeni. P rzy  robotach jesien ­
nych i w iosennych owe drugie 15%  w krótce się zatracają, 
zboże się w yrów nyw a i sku tek  drenow ania już  je  k ry je  a nadto 
row ki nadsiać można — ale podczas robót w czerwcu, lipcu, 
sierpniu, owej rekom pensaty niema, 30%  zboża m arn ieje  — 
a przy jm ując, że połowa robót w tym  czasie będzie dokonaną 
p rz e to ' reduku jąc  owe 30%  na połowę obszaru otrzym am y 
15%  stra ty  na  cały obszar. .

2). U trudn ia  się gospodarkę, odciągając jej • na dłuższy 
przeciąg czasu robotnika miejscowego, potrzebnego do zasy­
pyw ania  rowków i roznoszenia ru rek . N a jeden morg p rzy ­
pada mniej więcej 560 metr. bież. rowków, licząc od zasypy­
w ania po 'l h l od mtr., potrzeba 5 — 6 robotników  miejscowych 
do zasypyw ania, nadto 2 do roznoszenia i zbierania ru rek  — 
jeżeli przeto k toś drenuje 100 morgów, to ubytek 600— 700 
dni roboczych, nie będzie mu obojętnym.

3). U trudn ia  się gospodarkę, gdyż rozrzucone po polu 
ru rk i, pow bijane paliki przeszkadzają działalności żniw iarek 
i kosiarek, taksam o i rowki zasypane ponad pow ierzchnię roli.

4). U trudn i się gospodarkę — odciągając je j siłę pocią­
gow ą — potrzebną na dostawę i rozwiezienie rurek , cegły, 
cem entu, p iasku  — na m org potrzeba 1500— 1800 szt. ru rek  
tj. 2 do 3 fu r parokonnych po 10 q — i to w szystko trzeba 
zrobić zaraz, ho robotnicy czekać nie mogą a row ki otwarte 
zaw alają  się.

Ponadto drenowanie będzie droższem znacznie dlatego, że: 
1) d renując jeden  powiat lub k ilk a  sąsiednich, zapotrzebo­
wanie ru rek  miejscowe wzmoże się znacznie —  trzeba będzie 
takow e sprow adzać z dalsza ko le ją  — a. więc drożej o fracht 
kolejow y; 2) furm anki będą droższe, bo ich zapotrzebowanie 
w iększe; 3) pomieszczenie d renarzy  droższe, bo ich trzeba na 
dłuższy czas ulokować. W szystk ie  te trudności zn ikają  przy 
drenow aniu częściowym, a przedew szystkiem  w szyscy korzy­
sta ją  z drenow ania odrazu, d renu jąc sobie co najm ourzejsze lub 
pod okopowe co roku D renow anie będzie tańszem, bo w łaści­
ciel odbije część kosztów, zwożąc sam ru rk i lub w czasie 
dogodniejszym  — 'R alej robotników  na. 14 dni lub miesiąc 
łatw iej po chałupach pomieścić niż na okres k ilku  miesięcy. 
U b y tk u  w plonach właściciel nieodczuje, przeznaczając tylko 
jeden  lub dw a łany  na drenowanie i to dlatego celu odpo­
w iedniejsze — ja k  mieszanki, konicze —  w końcu ubytek  
miejscowego robotnika na przeciąg czasu k ro tk i nie da się 
dotkliw ie odczuć.

Zw olennicy drenow ania odrazu całego obszaru postawią 
mi zarzut, że dozór będzie trudniejszym  i kosztowniejszym  ale 
tego niepojm uję —  bo czy inżynier będzie kontrolował ro-
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botę 60 robotników  pracujących w jed n y m  m iejscu przez 
3 m iesiące czy tych 60 robotników  w 6 miejscowościach po 
14 dni to chyba na jedno w yjdzie — zresztą bez pomnożenia 
sił technicznych nie obejdzie się, inżynierow ie m elioracyjni 
m ają  tak  ciężką służbę i ta k  w ym agającą, że m uszą dostać 
asystentów  m łodszych do pomocy — choćby na czas w iększych 
robót prow izorycznie zaangażow anych (jak  to się dzieje przy 
trasow aniu  kolei) — z resztą u nas ty le drenować trzeba, że 
raczej to prow izoryum  na stałe się zmieni — bo i rolnicy 
widząc sku tk i drenow ania —  drenować dalej będą tern usil­
niej — beim Essen kom m t der Apetit. P iszący  m iał w r. 1904 
na drenowanem  polu z 100 q ziem niaków  1000 q zbioru 
w r. 1905 z 95 q na drenow anem  .1050 q ziem niaków
w r. 1906 z 130 q na niedrenow anem  260 q „

Jeszcze raz przestrzegam  przed projektem  drenowania 
odrazu całego obszaru np. po 100 i 200 morgów w jednej 
miejscowości. Na jed en  m org potrzeba circa 30 dni d renar­
skich. A więc dla 100 morgów, 30 dren.arzy przez 4 mie­
siące lub przez 2 miesiące 60 ludzi — gdzie ich ulokować? 
to kłopot nielada, nadto 600 — 700 dni roboczych miejscowych,
do 300 fur pod m ateryał — prócz furm anek  na kolej po
robotników, dozorców i po w iktuały.

D latego proponuję drenow anie częściowe w partyach 
niem niejszych ja k  25 morgów w jednej miejscowości, natu­
raln ie  na żądanie interesow anych można wziąć i większe 
obszary — drenow anie to będzie miało i ten cel prak tyczny , 
że pow tarzając się co roku w danej miejscowości wytworzy 
m iejscow ych tańszych drenarzy. By uniknąć częściowego in­
tabulow ania kosztów można w tabuli odrazu zarezerwować 
m iejsce dla kosztów drenow ania na roboty uskutecznić się 
m ające w 5 lub 10 latach. Kończąc tych  k ilk a  uwag — pod 
adresem  interesow anych i W ysokiego W ydziału krajow ego 
proszę o uw zględnienie naszych życzeń a nadto proszę o ogło­
szenie przybliżonego program u robót m elioracyjnych — by 
owi nieszczęśliwcy, k tórym  W ydział k ra jow y każe czekać 
10 la t na swą kolej — mogli stosownie się do tego urządzić 
i ew entualnie oglądnąć się za inną pomocą celem przyspie­
szenia drenowania.

Czernina w listopadzie 1906.
inż. St. Zaykowski.

O gólne  z a s a d y  
s z tu c z n e g o  w y lęg u  i w y c h o w u  k u rc z ą t .

N ap isa ł

S t e f a n  B o j a n o w s k i .

B. N o w o c z e s n y  s p o s ó b  w y c h o w u  ku r .
K iedy  i u nas, pod protektoratem  kurzych  fem inistek, 

zaczęły się coraz to częściej pojaw iać r m ędrsze od kury  j a ja “, 
i k iedy  to wodzeniem i wychowaniem z tak ich  ja j w ykłutych 
k u rcząt zajęły się em ancypow ane kwoki, — w tedy między 
kokoszkam i powstała w k ra ju  ożywiona agitacya, zdążająca 
do zrzucenia pęt, k tóre nałożyła na k u ry  — natura, obyczaje 
i wiekowe tow arzyskie formy. M odernistyczne, postępowe kwoki, 
z ryw ając z tradycyą, zaczęły się gwałtownie dom agać zrów­
nania praw  kokoszek z prawam i kogutów. D aw na kokoszka, 
siłą przyrody, w arunków  otoczenia i obyczajów, p rzyku ta  do 
gniazda i domowego ogniska, — staw ała się przez to filarem 
rodziny. —  U padała wpraw dzie nieraz pod brzem ieniem  pracy, 
a pozbawionej wielu praw  przypadały  w udziale nieomal same 
ty lko  ciężary zajęć domowych, — ale przy tem w szystkiem  
czuła się jed n ak  zadowoloną, a naw et szczęśliwą, bo cieszyła się 
z sumiennego spełniania obowiązków, przyrodą w skazanych, — 
bo ciężką jej pracę osładzało ogólne poważanie, przyw iązanie ko­
guta  i miłość kurcząt. — D zisiaj radykalne, przeważnie 
czerwono upierzone em ancypow ane kwoki, czując w stręt do sie­
dzenia w gnieździe na ja jach  i do w ychow yw ania p iskląt, — 
na ku rzych  konferencyach, ankietach i w alnych zebraniach, 
przed licznem audytoryum  nam iętnie w ygłaszają płomienne 
m owy i p iorunujące odczyty na tem at, że i nasza kokoszka

m usi bezw arunkow o zostać wyzwoloną z dotychczasowej nie­
woli m oralnej, duchowej i ekonomicznej, nietylko ze względu 
na całkow itą wolność, przyjem ności i osobiste korzyści, ale na­
w et i ze względu na  ogólne dobro całego kurzego społeczeń­
stwa. Posiane ziarno, rzucone w urodzajną glebę, k ie łku je , w y­
rasta  i obfite zaczyna w ydaw ać owoce, bo obałamucone ko­
koszki i kurk i, słuchając takich odczytów z przejęciem  i ślepą 
w iarą , — w ygodną em ancypacyę rozpoczynają od tego, że 
na podstawie legalnych, lub też niew yraźnych związków z k o ­
gutem , znoszą tylko ja ja , ale nie m yślą ju ż  w cale o ich wy­
lęganiu i w ychow yw aniu na kurczęta  pod nóż kucharza. 
Z nudnych i ponoś uw łaczających tych  zajęć nasze k u ry  nie 
m ogły się jed n ak  tak  długo kom pletnie w yem ancypow ać, do­
póki i do nas nie zaw itały wedle pom ysłu pp. R oullier i Arnoult 
skonstruow ane m aszyny do w ylęgania ja j i w ychow yw ania 
kurcząt. M aszyny te, o cieple kw oki i żelaznych sercach, zro­
biły  przew rót w dotychczasowym  sposobie rozm nażania się ku­
rzego rodu! K okoszka bowiem, zwolniona z w ysiadyw ania ja j 
i w odzenia kurcząt, m ając całkow itą swobodę przebyw ania 
w tow arzystw ie kogutów — znosi obecnie ju ż  ty lko  ja ja . k tó ­
rych w ysiadyw aniem  zajm uje się „sztuczna w y lęg ark a“, — a ta 
znowu w ylęgnięte kurczęta  odstępuje „sztucznej m atce11 do 
dalszego chowu. Dobre, prastarego typu poczciwe kokoszki w y­
m ierają i u nas, a ich miejsca zastępują rodzinnem  gniazdem  
brzydzące się „nad-kw oki“, —  w ychowywane wedle nowego 
kursu . W yem ancypow ana k u ra  przystrzyga sobie zazwyczaj czu­
bek na łebku, zaczyna nosić brudną pelerynę i koguci kape­
lusz, zaniedbuje się w ubraniu, nie dba o czystość upierzenia, 
w kłada na nos okulary , lub też binokle — i rozpoczyna głę­
bokie studya nad socyalnem stanowiskiem  kokoszek w życiu 
społecznem. Nie poczuwając się do żadnych obowiązków wzglę­
dem rodziny i m ając skutkiem  tego zbyt wiele wolnego czasu, 
uczęszcza jak o  kw oka na koguci uniw ersytet i tam studyując 
ptasim mózgiem filozofię, prawo, lub też m edycynę, w ysila się, 
aby swoim k u rzy m  rozumem sprostać rozumowi kogutów. 
Część naszego zacofanego konserw atyw nego społeczeństwa, 
hołdując jeszcze po dziś dzień starym  strupieszałym  przesądom, 
tw ierdzi stanowczo, że sym patyczne te sam iczki chodzą grom a­
dnie na uniw ersytet li tylko dla tego, że na ten sam uniw ersytet 
i koguty  chodzą. Czy to tw ierdzenie je s t słuszne, lub nie i czy 
E m ancypantka Dr. K u ra  przysporzy szczęścia na świecie, — roz­
strzygnięcie tej kw estyi zostawmy kurzym  filozofom, bo naszem 
zadaniem  je s t obecnie nie co innego, ja k  ty lko  porobienie k ilku  
zasadniczych uwag co do sztucznego w ylęgu i w ykształcenia k u r­
cząt-sierotek. które pod opieką m aszyn rodzą się i wychow ują 
w publicznych zakładach, bez pomocy em ancypow anych m atek- 

Możność w ywołania sztucznego w ylęgu kurcząt przez rów­
nom ierne i stałe ich ogrzewanie za pomocą odpowiednio skon­
struow anych m aszyn, nasunęła człowiekowi pod rozwagę sama 
przyroda, bo pokazała mu ja k  w ykluw a się struś z ja ja , ogrze­
wanego nie ciepłem m atki, ty lko  ciepłem pustynnego piasku. 
Napisy, ornam enta i płaskorzeźby na starych  budowlach 
wskazują, że południowe narody już  przed 4000 la t posłu­
giw ały się sztucznem wylęganiem  drobiu i to Egipcyanie 
przedew szystkiem  ku r, a Chińczycy kaczek. Pierw sze jed n ak  
usiłowania człowieka w naśladowaniu przyrody były bardzo 
nieudatne tak  długo, dopóki procesu w ylęgania się ptaków 
nie zbadał naukowo F rancuz R e a u m u r e  i to z pomocą swego 
około 1750 r. wynalezionego term om etru. Skrom ny ten przy­
rząd umożliwił człowiekowi w ypośrodkowanie tak  zwanego 
„optim um 11, ciepłoty, t. j. tego stopnia tem peratury , k tóry  
je s t najodpow iedniejszym  do rozwoju pisklęcia w ja ju , ogrze- 
wanem  bądź to nat ural nem ciepłem ptaka, bądź to sztucznem 
ciepłem w ylęgającej m aszyny. W  r. 1780 F rancuz B o n n e -  
m a i n  pojaw ił się jak o  pierw szy na targu  parysk im  z kurczęta­
mi wylężonemi za pomocą maszyn. Przez długi czas sztuczny 
sposób w ylęgania drobiu nie robił żadnych, albo ty lko  bardzo 
mało postępów, dopiero A nglik C a n t e l o  około r. 1830 skon­
struow ał m aszynę innego system u, która, udzielając ja jom  cie­
pła „z g ó ry11, naśladow ała więcej naturę  i znacznie większy 
procent ja j wylęgała. Niemiec F re ih e rr von O e f e l e  ulepszył 
m aszynę A nglika Canteło o tyle, że zastosował do niej sposób 
zw ilżania za pomocą pary  wodnej jaj, przeznaczonych do wy-
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lęgu. Sztuczne wylęgańki wyż wspomniane ulepszyli r. 1875 
F rancuzi R p u l l i e r ,  A r n o u l t  i V o i t e l l i e r ,  przedsię­
biorcy, którzy posiadali w Gambais, blisko H oudanu ogrom ny 
zakład wychowu i tuczu drobiu na sprzedaż dla paryskich 
konsum entów. W  r. 1890 w ystąpił S a r  t o r i  u s  z G ottingen 
po raz pierwszy ze swoim ulepszonym aparatem , ogrzę.w.anyiń 
gorącą wodą. —  Od tego czasu sztuczne w ylęgark i, w praw dzie 
rozm aitych systemów, ale jed n ak  nie wiele m iędzy sobą się 
różniące, mnożą się w Europie i po tam tej stronie Oceanu 
w ta k i sposób, źe z gorąco polecanych nie wiedzieć k tó rą  
w ybrać. — N ajw iększem  uznaniem cieszą się z am erykań­
skich aparatów w ylęgarki: Cyphersa i m arka  „S tan d art“, w y­
rabiane przez firmę Reliable Incubator & Brooder Com; — 
z w ylęgarek w ilgociowych o autom atycznym  regulatorze cie­
pła, w yrabianych w Europie, zasługują najw ięcej na uznanie 
w ylęgark i system u Robina, Groosa & Com., a przedew szystldem  
Sartoriusa; —  natom iast u nas polecaną je s t także w ylęgarka 
Jan a  Stankiew icza we Lwowie, krajow ego w yrobu.

C iąg dalszy  nas tąp i.

Rezultaty osiągnięte w duńskich związkach kontrolnych.
Fachow e pisma duńskie zastanaw iają się częstokroć nad 

kw estyą, czy w  ciągu lat osiągnięto przez tw orzenie związków 
kontrolnych jakieś dodatnie rezu lta ty  odnośnie do pow iększe­
nia zaw artości tłuszczu w m leku krów, w zględnie w k ie runku  
rentow ności hodowli bydła  mlecznego w ogóle.

W  odpowiedzi na to pytanie ogłasza konsulent Ohr. N ye- 
gaard  w piśmie „ JJgeskuft fo r  Lcm dm and“ dziesięcioletnie prze­
cięcie rezultatów  osiągniętych w najstarszym  duńskim  związku 
kontrolnym  dla Veien i okolicy, założonym 1. m aja  1895 r.

Przeciętna roczna produkcya jednej k row y we w szystkich 
kontrolow anych oborach przedstaw ia się następująco:
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Porów nując poszczególne liczby w oł^dw-u okresach 
czasu, można stw ierdzić w rozm aitych oborach dość znaczne 
zwiększenie się zarówno ilości m leka, ja k  w ydatku  masła. 
C harakterystycznem  je s t również, że te zm iany na lepsze ob­
jaw ia ją  się w m niejszym  stopniu w tych oborach, k tóre  zmie­
n iały  właścicieli. Zaw artość tłuszczu w mleku zw iększyła się 
w 12 oborach, zm niejszyła się o 0 '01%  tylko w jednej.

P rzeciętna roczna 'ilość m leka od 1 krow y we w szyst­
k ich  13 oborach zw iększyła się w okresie 1900— 1905 o 265 
funtów, przeciętny roczny w ydatek  m asła o 16 funtów. Równo­
cześnie zwiększyło się co prawda zużycie paszy o 166 jedno­
stek  karm ow ych; ja k  w ykazu je  je d n a k  roczne zestawienie, to 
w iększe zużycie przypada głównie na paszę w yprodukow aną 
we własnem  gospodarstwie. P-

Sprawy bieżące.
„Polskie  ognisko w y c h o w a w c ze  wiejskie"  ma powstać 

w najbliższym  czasie. Założyciele p ragną w tym  celu zakupić 
folw ark (por. bliższe szczegóły w ogłoszeniu zaw artem  w  po­
przednim  numerze) i upraszają o nadsyłan ie  zgłoszeń na ręce 
ks. W i t o l d a  C z a r t o r y s k i e g o  w Pełk in iach  p. Jarosław , 
najdalej do dnia 7 listopada b. r. Zgłoszenia uczniów p rzy j­
m uje Dr. K a z i m i e r z  L u t o s ł a w s k i  w Kossowie. Trzecim  
założycielem jes t ks. J a n  G r a le w s k i .  były poseł do D um y 
z gubernii W arszaw skiej. D y rek cy ę  zakładu obejmie Dr. fil. 
S t. M a s z e w s k i ;  term in otw arcia oznaczono na dzień 7-go 
kw ietn ia  1907 r. Chodzi o stworzenie szkoły średniej lepszej 
od dotychczasowej. W obec powszechnie znanych niedostatków 
zakładów, w  k tó rych  obecnie nasza młodzież się uczy, należy 
z wdzięcznością ‘pow itać usiłow ania reform y. Cele i zadania 
zakładu określają założyciele w następujący sposób:

1. P ieiw szem  i najw ażniejszem  zadaniem , jak ie  sobie 
Ognisko nasze staw ia wobec młodzieży, k tó rą  przyjm ie, je s t 
dać je j się n o r m a l n i e  r o z w i n ą ć ,  to je s t umożliwić każdej 
jednostce dojście do pełni w ładz i zdolności je j w łaściwych, 
w szechstronnie i harm onijn ie ukształtow ać tak  um ysł, ja k  
i ciało, charak te r i w szystkie w ładze duszy, uczucie, wolę 
i wrażliwość, abyśm y w chłopcach naszych osiągnęli typ  
p e ł n e g o  człowieka, dzielnego i o możliwie wysokiej spraw­
ności duszy i ciała.

2. Pragniem y, aby  każdy nasz w ychow anek, opuszcza­
jąc nasze ognisko z na l ,  o ile możności ż y c i e  r z e c z y w i s t e ,  
w które wstępuje, oryentow ał się w niem należycie, i miał 
wyrobioną z a r a d c z o ś ć ,  aby w życiu samowiedny, czynny 
wziąć udział.

3. Szkoła m usi nauczyć swoich w ychow anków  pracy  w y­
trw ałej i stałej, twórczej i tak  ukształtow ać stosunek chłopca 
do niej, aby się stała potrzebą jego duszy, radością życia 
i w arunkiem  rzeczyw istego zadowolenia.

W drożenie uczni do h y g i e n i c z n e j  m etody pracy  je s t 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, szczególniej w naszem społe­
czeństwie, gdzie m am y ludzi przepracow ujących się i próżnia­
ków, ale tak  mało ludzi, um iejących n o r m a l n i e ,  s p o k o j ­
n i e  a w y t r w a l e  pracować. Stopień w ysiłku możliwego na 
s t a ł e  je s t inny dla każdej jednostki, i odnalezienie m a x i ­
m u m  skutecznej pracy i stopnia jej natężenia oraz je j me­
tody — w ł a ś c i w y c h  organizacyi fizycznej i umysłowej 
każdego ucznia staw iam y sobie za zadanie. D anie każdem u 
uczniowie na drogę życia głębokiego przyzw yczajenia sposobu 
pracy j e m u  właściwego, uchroni go od wielu chorób i uczyni 
jego  życie szczególnie w ydąjnem .

4. Zadaniem  szkoły średniej je s t danie młodzieży o g ó l ­
n e g o ,  t. j. p o w s z e c h n e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  zapoznanie 
jej z całym  zakresem  w iedzy ludzkiej, aby się oryentow ała 
w świecie i życiu, i by ła  przygotow ana do gruntow nej upraw y 
jednego z wielu znanych je j ogólnie pól wiedzy w wyższym 
zakładzie naukowym .

5. T akie zakreślenie obszaru nau k i na stopniu średnim  
w zbudzi w każdym  w ychow anku świadomość jego s z c z e ­
g ó l n y c h  u z d o l n i e ń  i u p o d o b a ń .  W ychow anie powinno
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nauczyć człowieka rozumieć swój indywidualny stosunek do 
potrzeb narodu i umożliwić mu świadomy w y b ó r  w ł a ś c i ­
w e g o  p o w o ł a n i a  i zawodu, w którym najlepiej celowi 
swego życia służyć potrafi; powinno ono dać każdemu wy­
chowankowi świadomość jasną celu jego życia i zrozumienie 
najwłaściwszych osobiście środków, prowadzących do niego, 
bacząc, aby w tych środkach, w fachu samym — celu życio­
wego nie zamykał.

6. Wreszcie, zwracając z jednej strony uwagę na od­
rębne cechy każdej jednostki,raszkoła będzie — z drugiej —• 
dążyła do wytworzenia w swoich wychowankach c n ó t  s p o ­
ł e c z n y c h ,  karności i społecznej miłości, i do zaprawienia 
ich do ż y c i a  z b i o r o w e g o .

„Społem “ Pod tym tytułem wychodzi od 1. października 
w Warszawie (Wspólna 79) tygodnik poświęcony sprawom 
kooperacyi pod redakcyą Dr. R. R a d z i w i ł ł o w i c z a  i S t a ­
n i s ł a w a  W o j c i e c h o w s k i e g o .  (Prenumerata kwartalnie 
75 kop. rocznie 3 rb.

Pojawienie się nowego pisma czyni zadosyć potrzebie 
od dawna odczuwanej gorąco przez wszystkich, którym leży 
na sercu pokojowy rozwój stosunków społecznych ku lepszemu. 
W  czasach głoszenia walki klas, haseł wzajemnego zwalcza­
nia się, trzeba podkreślać i przykładami dowodzić solidarności 
uczuć i interesów ludzkich. Kocperacya okazała się wszędzie po­
tężną dźwignią dobrobytu warstw niższych. Niestety nasze spo­
łeczeństwo okazywało dotąd zbyt mało umiejętności zrzeszania 
się. Miejmy nadzieję, że nowe pismo wznowi dążenia współ- 
dzielcze, że stanie się zarodkiem zbawiennej działalności na 
tern polu. Pierwsze numera przedstawiają się nader udatnie, 
pismo pomieszcza także liczne artykuły o kooperacyi rolniczej.

Spółka m agazynow o rolnicza w  Białej. Mimo znacznych 
trudności jak ie  musiało Towarzystwo rolnicze okręgowe prze­
zwyciężyć przy zakładaniu okręgowej Spółki rolniczej, zo­
stała ona jednakowoż doprowadzone do skutku, tern samem 
uczyniony znaczny krok naprzód w handlu artykułami rolni- 
czemi, gdyż spółka obejmuje cały dział handlowy prowadzony 
dotychczas przez Towarzystwo rolniczego okręgowe. W łaści­
wie swoje czynności rozpocznie Spółka dopiero z Nowym 
Rokiem, gdyż obecnie stoją na przeszkodzie trudności na­
tury  technicznej, które przezwyciężyć trzeba. — Spółka mieć 
będzie główną swoją siedzibę w Białej a filialne magazyny 
w Kętach i Oświęcimiu.

Rada nadzorcza Spółki składa się z p. p. Dr. Stanisław 
Łazarski właściciel dóbr, marszałek powiatu jako prezes; 
W incenty Zvilling właściciel dóbr, viceprezesem, Ludwik Do­
bija rolnik, sekretarzem; członkami H enryk Dołkowski dzier­
żawca, Antoni Śmieszek właściciel folwarku i przemysłowiec, 
Teofil W ysocki właściciel dóbr, A. Kubik rolnik, Franciszek 
Wiśniowski rolnik, Józef Kaczmarczyk rolnik. Zarząd czyli 
Dyrekcya: p. p. Adolf Poniński prezes Towarzystwa rolni­
czego przewodniczącym; Józef Grygierzec dyrektor powiat, 
kasy zaliczkowej i rolnik, ks. proboszcz Hanusiak.

Rozmaitości.
A ustryackie  i w ęg iersk ie  konie rozpłodow e dla Japonii.

W  dniu 25 września br. przybyli do W iednia dwaj delegaci, 
japońskiego Ministerstwa rolnictwa, a mianowicie Dr. K. Tangei 
jeneralny inspektor cesarskich japońskiech stadnin i Dyrektor 
stadnin rządowych w Mijasaki, Dr. T. Minawiszawa, celem za- 
kupna w austryackich i węgierskich stadninach rządowych 
koni rozpłodowych dla Japonii. Rząd japoński wyasygnował 
na ten cel 10 mil. jenów, to znaczy 26 mil. koron, która to 
kwota w ciągu siedmiu lat ma być zużytą. Zakupno koni roz­
płodowych w roku bieżącym ma być tylko próbą i wstępem 
do przedsiębrać się mającego zakupna koni na wielką skalę 
w latach następnych. W  roku bieżącym ma być zakupionych 
w Austro-Węgrzech 60, we Francyi 2 i w Anglii 1 sztuka 
koni rozpłodowych, Do akeyi tej przyczynił się w wysokiej 
mierze W iedeńczyk niejaki p. Karol Mayer który przed kilku 
laty udał się do Japonii gdzie mu się powiodło zwrócić uwagę 
tamtejszych kół miarodajnych na konie austro-węgierskie.

K om unikat k ra jo w eg o  B iura p o śred n ic tw a  pracy . Podana 
odmiennym drukiem miejscowość wskazuje siedzibę B iura pracy, od którego 
pochodzi zgłoszenie wolnych posad lub szukających pracy. Należy się zw ra- 
.caó wprost do odnośnego B iura adresując w szędzie: Powiatowe Biuro pracy 
przy Wydziale powiatowym w — Skrócenie „ L w ó w "
oznacza: Miejskie Biuro pracy we Lwowie, ul. Arsenalska 6 Skrócenie 
„ K r a j .  B i u r o "  oznacza: Krajowe Biuro pracy, Lwów, Wydział krajowy. 
I. Zgłoszenia pracodawców (miejsca wolne): K raj. B iu ro: 10 m ężczyzn; 
10 dziewek ; 2 karbowych-polowych; 10 w olarzy-fornali; 17 dziewek do k ró w ; 
6 chłopaków do koni, ad. poz. 1—6 od l / f .  1907, wedle umowy, zwrot ko­
sztów podróży. Pierwszeństwo m ają zzach . Galicyi. Adres: W . P. Zygmunt 
Żurowski, Pikułowice p. Prusy koło Lwowa, stacya kolej. Barszczow ice; 
2 fornali do koni, żonatych, 80 K. rocznie, 10 ctn. ordynaryi, 1 1. m leka, 
1/2 mrg. pola nawożonego pod ziem niaki, 12 fur opału. Fo rna l obowiązanym 
jes t utrzym ywać parobczaka (n. p. syna), który  otrzym a 60 gr. dziennie 
w m iesiącach zimowych, 80 gr. w m iesiącach letnich i l l .  m leka dzien­
nie. Od 1/1. 1907. Adres: Zarząd dóbr w Krasiczynie. —  B och n ia : 21 
parobków; 1 gospodarz sam odzielny; 3 leśnych; 1 pomocnik gospodarczy; 
I  ekonom z p rak tyką  we wschodniej Galicyi. — B rod y: 1 karbownik-go- 
spodarz, 120 K., 12 krc. zboża, 2 1. m leka lub 1 krowa, pole mieszkanie, 
opał; 1 dozorca gospodarczy; 4 p isa rzy ; 8 fornali dworskich, 72—80 K. 
i ordynarya ; 1 gajow y; 7 dziewek folwarcznych, 80 —100 K . ; 3 pastuchów, 
80 IC i ordynarya; 1 połowy, 1 0 0 —120 K., ordynarya, mieszkanie, o p a ł; 
1 pomocnik gospodarczy z niższą szkołą ro ln iczą; 1 koniuszy. — D roh o­
bycz :■ 1 zarządca ekonom iczny; 1 dozorca-ekonoin; 1 leśniczy z niższym 
egzam inem ; 2 gajow ych; 7 fo rnali; 2 pastuchów ; 1 karbow nik sam oistny;
1 gospodarz folwarczny z żoną dobrą kucharką, 40 K. i w ikt dla obojga.
— K a łu sz: 1 połowy; 67 parobków na  ordynaryę, 70—90 K., 12 krc. zboża, 
m ieszkanie, opał, i ogród; 16 fornali do dworu, 140 K., ordynarya, m ie­
szkanie, opał, ogród ; 1 pastuch do krów, 72—80 IC, 10 krc. zboża, 8 K. 
rocznie na buty. — K o łom yja : 1 dozorca-karbowy, 300 K., m ieszkanie, 
opał, 2 1. m leka, °/0 od krów od 1/1. 1907. — Ł ańcut: 4 fornali do koni, 
żonatych, 64 K., 12 krc. ordyn., 3/4 mrg. pola, 2 1. m leka, opał, m ieszka­
nie, żony obowiązane są doić krowy skarbowe b ezp ła tn ie ; 1 pastuch żo­
naty, p łaca  i ordynarya ja k  poz 36, oprócz tego od przychówku i każdej 
sprzedanej sztuki 1 K. — M y ślen ice : 1 ekonom rutynow any; 2 karbo- 
wników; 2 praktykantów  gospodarczych; 2 leśnych; 7 fornali, dobrze p ła ­
tnych ; 3 pastuchów dobrze p ła tnych ; 2 dziewki do dworu, po 120 K. i w ik t;
2 dziewki do dworu, po 80 K. i w ikt. j— O ś w ię c im : 9 dziewek do krów, 
120 K. i w ikt lub ordynarya; 8 dziewek do krów ; 2 pastuchów do bydła, 
280 K., m ieszkanie, opał, 2 1. m leka; 2 dziewki folwarczne, 120 K. i w ik t; 
2 parobków, 150 K, i w ik t; 6 fornali do koni, 160—240 K. i m ieszkan ie; 
1 karbowy, 300 K., m ieszkanie, opał, 2 1. m leka; 1 ekonom-kawaler z niższą 
szkołą rolniczą. — L w ów : 20 robotników do wyrębu sągów, p łaca  od sąga 
drzewa tak  twardego ja k  i m iękkiego K. 2 '80 do 3, za wyrobiebie kloców 
do 1 m. kubicznego 70 gr., zwrot kosztów w jedną  stronę; 16 parobków 
do dw oru ; 1 dziewka folwarczna. — B r o d y : 2 fu rm anów ; 1 podfu rm an ; 
2— 3 chłopaków do sta jn i; 1 parobek go koni- — D rohob ycz: 3 furm a­
nów do koni cugowych. — K ałusz : 1 chłopak do koni.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): B o ch n ia : 1 
rządca ekonom iczny; 8 agronom ów ; 2 leśnych ; 1 strzelec. — B rody : 3 
leśniczych; 1 dozorca lasowy lub pisarz m anipulacyjny; 1 leśn ik ; 3 gajo­
wych; 4 ekonomów; 2 p isarzy ; 1 połowy; 1 gumienny. — C h rza n ó w . 
1 ekonom-kawaler, ze szkołą w K obiern icach ; 1 karbowy-polowy, żonaty, 
la t 35, 2 dzieci; 1 leśniczy, żonaty, młody, zdolny. — D rohobycz: 1 
rządca lub ekonom do większego m ają tk u ; 1 buchalter lub pomocnik go­
spodarczy, lub do m agazynu; 2 fornali; 1 parobek; 1 stróż do dworu. — 
K ału sz: 1 leśniczy z egzaminem rządowym ; 1 leśny; 1 ekonom; 1 połowy.
— K ołom yja: 2 pisarzy ekonomicznych ze szkołą ro ln iczą; 1 pisarz ekono­
miczny z kursem  m leczarskim  w Kzeszowie; 1 dozorca-karbowy, M azur; 1 
dozorca-stróż, Mazur. — L w ó w : 2 ekonomów; 1 leśniczy; 1 gum ienny.
— Ł ańcut: 1 ekońom-żonaty, od 1/1. 1907. — M o śc isk a : 1 poaleśniczy- 
chm ielarz; 3 ekonomów; 1 leśniczy; 2 pisarzy ekonomicznych ze szkołą 
rolniczą; 1 pisarz ekonomiczny ze szkołą rolniczą i kursem  jednorocznym 
uprawy i wyprawy lnu i konopi, od 1/1. 1907.; 1 gum ienny; 2 leśnych; 
1 strzelee-podleśniczy; 1 chm ielarz — M y ślen ice: 2 ekonomów; 3 p rakty- 
tykantów gosdarczych; 2 leśnych. — B rod y: 6 furm anów ; 2 parobków 
do koni. — K ołom yja: 4 furmanów. — L w ó w : 4 furmanów. — Ł ańcut: 
1 furm an do koni cugowych i zdolny ujeżdżacz koni wierzch., la t  30, żo­
naty, dobre św iadectwa, z większych m ajątków , od 15/XI. 20 K., 14 krc. 
ordyn., 1/2 mrg. ogrodu, 3 1. m leka, 2 stosy drzewa. —  M o ś c is k a : 1 
furm an cugowy młody, k aw aler; 1 furm an cugowy na ordynaryę.

W IADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Tow arzystw  rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia 30. października 1906.
Tendencya dzisiejszego targ u  była cokolwjek słabszą z powodu sil­

nego dowozu przy zmniejszonej chęci kupna. Zyto i pszenice notowano 
o 5 hal. taniej. Ceny owsa pozostały niezmienione.

Sprzedawano: pszenicę b iałą od 8.50 — 8.60 K., pszenice czerwoną 
od 8.25—8.50 K., żyto od 6.35 — 6.95 K., jęczm ień od 6.70—7.7Ó K., owies 
od 7.50—7 90 K., kukurudza od 7.55—7.75 K., kukurudza Cinquantino od 
8.15—8.25 IC, groch V ictoria od 10.50 — 11.50 1C, groch zwykły od 8.75 — 
9.75 IC, otręby pszenne od 4.80—5.00 IC, otręby żytnie od 5 .0 0 —5.20 IC, 
rzepak zimowy od 15-0 0 —15.60 K. W szystko za 50 kg.



474 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Zboża.
J eczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 30/X  13 .0) —13.90 1C. Lwów 24 X 

12.40—13.00 K. za 100 kg.
J ęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 30/X 13 40— 14.00 li. za 100 kg.

J -

•S P szen ica Zyto Jęczm ień Owies
03
P-i

15.50- 
15.60- 
0 0 .0 0 -  
0 0 .0 0 - 

30 i 14 00-
30

29

14 .9 4

16.00 
-16.50 
■00.00 
00 00 

-14 80 
-14.96

11.60—12.0014.00— 15 20 13 00 —13.40 
12 50 —13 0012 .50—14.00 14.50—14.50 
00 00 —00 Ot) 00.00—00.00 00.00 -  00.00 
00 .0 0 - 0 0  0000  00— 00.00 00 .00 - 00.00
12.60—13-4014 20—17.50 
13.24—13.2500 0 0 - 0 0  00

17.00 -1 8 .3 0  15.70 -1 6  7013 5 0 -1 6 .5 0

14 5 0 -1 5 .0 0  
14.28—14 30

1 5 .4 0 -1 5 .9 0

L w ó w . . . .
T ą r n ó w ...............
P ó d w o ło c z y sk a .

„ ros. bez  c ła  
W iedeń  . . . .
P e s z t ...................
C eny w k o ro n ach  

za  100 kg.

W ro c ła w  . . . .
Ceny w m a rk a c h  

za  100 kg.

K u k u ry d za . Wiedeń 1 6 /X  14 2 0 -  14 .50  K., Lwów 23/V I1I 0 0 .0 0 — 
00.00 K. Peszt 23 /X  1 3 .4 0 — 13.42 K. Tarnów 2 6 /X  1 6 .00— 17.00 IC. za 100 kg

Strączkowe, przem ysłowe, ok opow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 3 0 /X  2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  K. Lwów 24 /X  13 .0 0 — 19.00 K. 

Tarnów 26 /X  2 0 .00— 24.00 K. za  100 kg .
W y k a . Lwów 24 /X  11 .0 0 — 11.50 K.
Chm iel. Wiedeń 19 /X  za teck i m ie jsk i 220  - 2 4 0  K, za teck i okoliczny, 

2 2 0 —240 K ., an sc h a u e r czerw ony 1 8 0 — 200 K., z ie lony  1 6 0 — 170 K. za 
100 k g . Lwów 2 3 /V H I 0 0 — 0 0  K. za  56 kg . Saaz 6 /X  1 8 0 - 2 2 6  K.

R zep a k . Lwów 2 3 /V III  0 0 .0 0 — 00.00 K. Wiedeń 2 0 /V 1 II3 1 .5 0 — 32.00 k . 
Praga 0 .0 0 - 0 .0 0  K. Peszt 3 0 /X  2 6 .5 0 - 2 6 .7 0  K. Tarnów 26/X  3 0 .0 0 -

31 .00  ^ e m i G a k i . ° Kraków 16 /X  3 .0 0 - 3 .4 0  K. Tarnów 26 /X  3 .60— 4.0 0  K.
Lwów 2 3 /Y III  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K . _  ,

K o n iczy n a  c ze rw o n a . Lwów 24 /X  1 0 0 .0 0 —120.00  k .  Podwołocz. 
nalic 1 0 /V III  0( 0 .0 0 — 000 .00  K. Podwołocz. ro s. 25/1X  110.00— 120.00  K. 
bez c ła . Wiedeń 19 /X  s ty ry j. 1 40 .00— 145.00 K. śred n ia  ja k o ść  1 1 5 .0 0 -  
120 00 K „ g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  1 10 .00— 115.00 Ii. za  100 kg. _

K o n ic z y n a  b i a ł a .  Kraków 21/V1IX 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. Lwów 2-r/X
6 0 .0 0 - 9 0 .0 0  K. Wiedeń 19/X  1 20 .00— 140.00 Ii. za  100 kg. Podwcło- 
czyska ros. 2 5 /IX  7 0 — 100.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W oły . Wiedeń 29 /X  g a licy jsk ie  p rim a  9 0 .00— 97.00 K. secunda

8 0 .0 0 - 8 9 .0 0  K „  te r t ia  00 .00— 00.0 0  l i .  za 100 kg. żywej w agi. Spęd 158 sz tuk . 
N ie ro g a c izn a . Wiedeń 25/X . p rim a  97 .00— 106.00  Ii. tłu ste  106.00

— 108.00  l i .  za  100 kg . żyw ej w agi. . „ _ T w •
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 2/XI. N a d z i­

sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rog a teg o  240  sz tuk , j  s ło w n ik a  72 , c ie lą t 183 
ow iec i kóz 20 , n ierogacizny  362. P łacono  za  w oły  po 80 82 K ., za
krow y 7 7 - 8 0  l i . ,  b u h a je  8 0 - 8 4  l i .  za  100 kg. żyw ej w agi. Za c ie lę ta  
p łacono  26 — 40  K . za sz tu k ę , a  za owce od 2 0 — 24 K. za  sz tukę. Z a n ie- 
ro g ac izn e  p łacono  po 1 2 6 - 1 3 0  ii . za 100 k g . rzeźnej w agi p i ty c h  sztuk).

M asło. Wiedeń 26/X  deserow e 2 .6 0 - 2 .8 0  I ł., w ie jsk ie  2 .3 0 - 2 .5 0  Ii. 
zw ykłe  ta rg o w e 2 .0 0 - 2 .3 0  I i. Kraków 2 3 /X  targow e 1 .9 0 - 2 .2 0  Ił. za  kg. 
H a m b u r g  26 /X  sto łow e I k lasy  2 56 .00— 264.00  M, II  k lasy  22 4 .0 0 0 —232.00  M. 
III klasv  2 0 0 .0 0 -2 1 0 .0 0  M arek  za  100 kg. Berlin 2 7 /X  dw orskie ii spó łko- 
we, p rim a  2 5 0 .0 0 —254.00 M.. secunda 2 3 6 .0 0 — 248.00  M., te r t ia  226.00
232 00 M a rek  za  100 kg.

Jaja . Wiedeń 26 /X  p rim a  2 6 - 2 7  sz tuk , secunda 2 8 - 2 8  sz tu k  k o n ­
serw ow anych  w  w apn ie  3 0 — 31 sz tu k  za 2 Ii. Krakow 23, X 3.00 4 .i
Berlin 24/1X  3 .4 0 - 3 .4 5  M. za  kopę.

Spirytus.
Wiedeń.23 /X  surow y 7 5 %  4 0 .8 5 - 4 1 .2 0  I ł., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  1 84 .00— 184.50 K.
Lwów 24/-X 36 .75— 37 .00  K.

Pasza.
Siano. Kraków 23 /X  4 .0 0 - 5 .2 0  l i .  Tarnów 26 /X  4 .0 0 -  6 .00  K 

Wiedeń 26 /X  5 .4 0 - 6 - 4 0  K. za  100 kg.
K o n ic z y n a .  Kraków 23 /X  6 . 0 0 - 7  20 li. W iedeń 2 6 /X  5 .0 0 — /.2 0

K ' Za S łom a. Kraków 2 3 /X  4 .0 0 - 4 .8 0  K. Tarnów 26/X  4 .0 0 - 4 .2 0  li. 
Wiedeń 2 6 /X  4  8 0 — 5 20 za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Or. Adam Krzyżanowski.

Dużo  p ie n ię d z y  m o ż n a  z a ro b i ć
uprawiając jarzyny, owoce i winogrona w pewnej okolicy, 
w której stosunki klimatyczne i targowe, tudzież jakość gruntu 
są nadzwyczaj dobre. Drobny zadatek i dogodne warunki dla 
pilnych farmerów. Ilustrowane broszurki wysyła się każdemu 
mającemu chęć wyemigrowania, darmo i opłatnie. Zgłoszenia 
adresować należy do: H. Badenhoop, generalny komisarz imi- 
gracyjny, Baltimore Mr. Północna Ameryka.

Ostrzeżenie!
Dla w szy s tk ich  zw ierzą t  u ży tk o w ych .

D r .  T r n k o c z e g o
sławny- kraiński środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól­
n iony 'na  wystawach najwyższemi nagrodami. Dostać można 
prawdziwy u każdego kupca pod m arką MASTIN. Pocztą 
najmniej 5 pakietów za, 2 K. 70. h. w aptece Trukoczęgo 

w Lublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

Owies zatruty 
strychniną

n a  tęp ien ie  m ysz polnych 
o raz  s trze lb k i do w puszcza­
n ia  ow sa do d z iu r  je s t  do n a ­
b y c ia  w ap tece  K onstan tego  
W iszn iew skiego  w K rakow ie. 
W y d aje  się ty lk o  n a  mocy 
pozw olen ia  S taro stw a . Cena 

1 kg . ow sa 1 K orona.
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Dwór POSADA p. Lisko poszukuje 100 mtr. ctr. BOBIKU zesz łoroczn ego  lub tegorocznego. Prosi o ofertę.
- - Dwór Posada p. Lisko poszukuje nasienia lnu. —
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I

HEMATOZA
NAJTREŚCIWSZA KARMA POSILNA DLA ByDŁA.

Na ob ecn y  se z o n  polecam  

gatunki  w y r a b i a n e  z m i ę s a  i krwi:

Nr. 0. d!a ssących  prosiąt, cieląt i źrebiąt, 

Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

PRZYKARMIA SIĘ PO ŁYŻKACH.

S k u t e k  lepszy  j a k  przy żywieniu ja ja m i .  Żywienie  

z n a c z n i e  t a ń s z e  j a k  w y ł ą c z n e  k a r m i e n i e  mle kie m.

5 kg. na próbę z opłatą 3  K. 25  h.

p i e r w s z a  Ś l ą s k a  f a b r y k a  
KARM POSILNyCH W CIESZyNIE.

PIERWSZA ŚLĄSKA F A B R Y K A
K A R M  P O S I L N Y C H  W  C I E S Z Y N I E .

p o leca

Posilną Karm ę M elasową „Hekulin“
(•łożoną z m ło ta  suszonego, k ie łk ó w  słodow ych, o trąb  i m elasy)

100 kg . 12 K.

Krwistą Posilną Karm ę Melasową
(złożoną z o trąb , m elasy  i k rw i) 1 0 0  k g . 15 K.

Molasin
(złożony z 1 części m ączk i to rfo w e j i 3  częśc i m elasy) 12 K.

Ś ru ta  Kościana
je d y n y  trw a ły  g a tu n e k , d la  p ro sią t, i drobiu.. 100 kg. 2± K.

Maczka Mięsnao *

n a jlep sza  k a rm a  d la  ry b  30 K .

Ceny trzeba rozumieć z workami i oddaniem na stacyę Cieszyn.

■tp ---

* Z łąk, i pastw isk
os i ąga  się

p o d w ó j n e  i p o t r ó j n e  z b i o r y
przez nawożenie

mączką* żużlową Thomasa

S tern * .

najlepszym i na jtańszym nawozem fosforowym.

Fabryki fosfatów Thomasa
St. zar. z ogr. por. Berlin W. 

Jenera lny  reprezen tan t

JÓ Z E F  KARRACH, w e  L w o w ie ,

u lica  K o śc iu szk i L. 18.

B a c z n o ś ć  n a  z n a k  o c h r o n n y  
„ g w i a z d a  “

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie 
z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane 

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych

t k a l n i a  w y r o b ó w  l n i a n y c h
1 BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.
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I '  )
HURTOWNY SKŁAD NASION
GOSPODARCZYCH. W A R Z Y W N Y C H  I KWIATOW YCH

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZKÓ ŁKA DRZEW OWOCOWYCH 

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŹ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­
TY I W ZO R Y NASION PRZE- 
=  SYŁAM  NA ŻĄDANIE. —

ROK ZAŁOŻENIA 1860.

L

Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lw ów , ul. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza: Specyalność:

młyny walcowe, zwykłe młyny do mie lenia wsze l­
i ta rtak i, p rzeprowadza kiego miewa w po łącze­

niwelacye, wyszukuje s i­ niu z motorami ssąco-

ły wodne, urządza w o­ gazowymi, gdzie zm ie le ­
dociągi i św iatło  e lek try ­ nie 100 kg. razówki ko­

czne. sztuje 10 halerzy.

w  ---------------  w  |

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami
ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

W szystkim  w łościanom  do w iadom ości!

O ryginalną Lava la w iró w k ę  ALLA może prze­
ścignąć tylko O ry g in a ln a  L a v a la  w iró w ka

i\Lrm
Co d o tych czas  z d a w a ło  się n ic m o ż liw c m , dziś  s ta ło  się

rz e c z y w is to ś c ią !

Nowe, pow tórn ie ulepszone O ryg i­
nalne Lavala w iró w k i A L F A  model

1906 r.
p rz e w y ż s z a ją  w s zy s tk o , co do tychczas do o d tłu szczan ia

m leka  u ż y w a n o !

B e zp ła tn e  d o s ta w y  w ir ó w e k  na p ró b ę .

Ż ą d a jc ie  szc ze g ó ło w y c h  d ru idów . A
S k ła d  T o w a rz y s tw a  a k cy jn eg o  „ A lfa  S e p a ra to r44 K ra k ó w , u l. D łu g a  n r. 1. I
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BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA MLECZARSKIEGO
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duńskie wyroby „Perfect"
W i r ó w k i ,  

Maślnicc, W ygniataczc,
Bań l<i.

Kompletne urządzenie mleczarń i serowni.

K atalogi darm o i ©płatnie.

A d re s :

BURMEISTER i WAIN T ow . akc .
filia

Kraków, ul. Basztowa I. 19.
Biuro techniczno-mleczarskie Gal. Tow. mlecz.

Telegramy: P erfect  K raków .
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Brony talerzowe
gładk ie i zębate

rony sprężynowe
17 zębow e i 9 zębow e  

oryginalne am erykańskie słynnej fabryki

INTERNATIONAL HARVESTER Co 
W  CHICAGO

PŁUGI VENTZKIEGO
KULTYW ATORY ..Greif“ VENTZKIEGO

5 7 i 9 zębowe na sankach lub kółkach

LOKOMOBILE i  MŁOCARNIE parowe
f i r m y

M arsch a l l  S o n s  & Co W ^G ain sb o u rg h  (Anglia)

TR1EURY do zboża  oryginalne HEIDA, kartoflarki QUEGWERA „ I D E A Ł "

Maszyny mleczarskie „Perfek|t“ firmy Burmeister & Wain
w K o p e n h a d z e

po leca  jako w yłączny reprezentant na Galicyę

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
w Krakowie

P la c  M a te jk i L. 1 (H o te l C en tra ln y )

Oferty ,  k a ta log i  i cenn ik i  
n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f ranco .

ts
 c . U. T ow arzystw a ro ln iczego k r a k o w s k ie j .  -  Z d ra k a m i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod za rząd em  Józefa Filipow skiego


